Orędzie dla Mirjany z 02.10.2018 r.
„Drogie dzieci, wzywam was, abyście byli odważni, nie tracili nadziei, ponieważ nawet najmniejsze dobro, nawet najmniejsza oznaka miłości pokonuje coraz bardziej widoczne zło. Moje dzieci, posłuchajcie mnie, aby dobro zwyciężyło i abyście poznali miłość mojego Syna. Największym szczęściem jest być w ramionach mojego Syna, które was obejmują; Tego, który kocha duszę; Tego, który oddał się za was i zawsze na nowo daje Siebie w Eucharystii; Tego, który ma słowa życia wiecznego. Poznać Jego miłość i iść Jego śladami oznacza posiadać bogactwo duchowe. To jest bogactwo, które daje dobre uczucia i wszędzie widzi miłość oraz dobroć. Apostołowie mojej miłości, moje dzieci, bądźcie jak promienie słońca, które ciepłem miłości mojego Syna ogrzewają wszystkich dookoła. Moje dzieci, świat potrzebuje apostołów miłości, świat potrzebuje wiele modlitwy, ale modlitwy wypowiadanej sercem i duszą, a nie tylko wargami. Moje dzieci, dążcie do świętości, ale w pokorze; w pokorze, która pozwoli mojemu Synowi czynić poprzez was to, czego On pragnie. Moje dzieci, wszystkie wasze modlitwy, wasze słowa, myśli i czyny, otwierają lub zamykają wam bramy Królestwa Niebieskiego. Mój Syn wskazał wam drogę i dał wam nadzieję, a ja was pocieszam i dodaję wam odwagi, ponieważ, moje dzieci, poznałam co to ból, ale miałam wiarę i nadzieję. Teraz mam jako nagrodę życie w Królestwie mojego Syna. Dlatego słuchajcie mnie, miejcie odwagę i nie poddawajcie się. Dziękuję wam”.
Posłuchajcie mnie!
Czy słyszysz Siostro i Bracie?
„(…)nawet najmniejsza oznaka miłości pokonuje coraz bardziej widoczne zło”!

Skutki choroby grzechu, które z pokolenia na pokolenie uszkadzają ludzkie serca i umysły, stają się  coraz bardziej widoczne. Nie da się nie usłyszeć lub nie zobaczyć skali niesprawiedliwości i cierpienia niewinnych ludzi. Nie da się nie poczuć na własnej skórze skutków dewastacji naszej planety. W tym całym ogłuszającym zgiełku, słyszę spokojny głos Maryi, naszej Królowej Pokoju: Drogie dzieci, wzywam was, abyście byli odważni, nie tracili nadziei, ponieważ nawet najmniejsze dobro, nawet najmniejsza oznaka miłości pokonuje coraz bardziej widoczne zło. Chwała Panu.


Trudno naszej, ludzkiej naturze odnaleźć odwagę i siłę, by kochać, gdy pomimo naszych heroicznych starań, przyczyna naszego bólu nie mija. A jednak to, co widzimy i czego doświadczamy, to jedynie niewielki wycinek rzeczywistości, który się staje! Gospa zaczyna to orędzie od słów: Moje dzieci, posłuchajcie mnie!  
Duchu Święty, otwórz moje duchowe oczy i uszy! Dotykaj mojego umysłu, otwieraj serce. Poruszaj się z mocą w każdym człowieku, który tego pragnie, abyśmy zrozumieli co Matka próbuje nam przekazać. Amen.

 Gospa pragnie, abyśmy znaleźli się w rękach Jej Syna, które nas obejmują. Ona mówi, że: to jest największe szczęście. Nie tylko dla nas samych, ale też dla innych Jej dzieci, dla całego świata. 

Tylko przylgnięci do Jezusa posiądziemy bogactwo duchowe, które uzdalnia do zachowania wiary i nadziei pomimo bólu. Musimy się skupić na chodzeniu śladami Jezusa. Mówię to w pierwszej kolejności do samej siebie. Musimy konfrontować nasze myślenie, widzenie i wybory ze Słowem, Którym jest Chrystus. Tylko wtedy: dobro zwycięży i poznamy miłość Syna Maryi. Gospa podkreśla, że: Jezus już wskazał nam drogę i dał nam nadzieję, a Ona jedynie nas podprowadza, pocieszając w cierpieniu. Dodaje odwagi w trudach wchodzenia na Drogę Powrotu do Tego, jak miało być Na Początku. Gospa bardzo pragnie, abyśmy na tę drogę weszli. Nie lękajmy się wyjść z naszej strefy komfortu, by rzucić się w ramiona Jezusa, który kocha naszą duszę, Który oddał się za nas i zawsze na nowo daje Siebie w Eucharystii. Syn Maryi ma dla każdego z nas słowa życia wiecznego. Chwała Panu!

Kochani, droga synostwa, którą jest (…) nasz Brat, Jezus, to jedyna droga wyjścia ze stanu duchowej ślepoty i paraliżującego lęku. Tylko ona (…) wyprowadza każdego z nas indywidualnie do wolności. Obyśmy jak najszybciej mogli powiedzieć: „Umiem cierpieć biedę, umiem i obfitować. Do wszystkich w ogóle warunków jestem zaprawiony (…)”, bo: „Wszystko mogę w Tym, który mnie umacnia” (Flp 4,12a-13).   

Nie jest łatwo przylgnąć do Jezusa, człowiekowi naznaczonemu grzechem pierworodnym. Nasz Abba o tym wie i wcale Go to nie zniechęca. Jesteśmy Jego dziećmi, w których żyje Zwycięzca. On już pokonał wszelkie zło i chce nauczyć nas przyjmować owoce tego zwycięstwa. Nazywamy się Kościołem Walczącym! Jesteśmy wojownikami, którzy mają walczyć w mocy Imienia Jezus o wypełnianie się woli Ojca w nas i wokół nas. Mamy: dążyć do świętości, (…) w pokorze, która pozwoli Synowi Maryi czynić poprzez nas to, czego On pragnie. Nasza Królowa błogosławi nam: bądźcie jak promienie słońca, które ciepłem miłości mojego Syna ogrzewają wszystkich dookoła! Świat potrzebuje apostołów miłości!

Ale to jeszcze nie wszystko. Maryja nie chce, abyśmy pozostawali na poziomie modlitwy  wypowiadanej tylko wargami. To bardzo ważne, bo jak mówi, wszystkie nasze modlitwy, nasze słowa, myśli i czyny, otwierają lub zamykają nam bramy Królestwa Niebieskiego. Z pokolenia na pokolenie Jezus uczy nas, swoje rodzeństwo jak się modlić skutecznie. To znaczy sercem, jak dziecko do Taty. Duch Święty, Którego mamy w sobie: „Sam (…) wspiera swym świadectwem naszego ducha, że jesteśmy dziećmi Bożymi” (Rz 8,16b). Problemem jest „stary człowiek w nas”, który przeszkadza objawiać się mocy tego świadectwa. Chodzi więc o nawrócenie, o dobrowolne poddanie dezintegracji tego starego człowieka w nas, żeby Abba Ojcze utkał nas na nowo, na wzór Jezusa. Syn Maryi będzie mógł wtedy, w mocy Ducha Świętego, objawiać w nas i przez nas swoją obietnicę: „Pokój zostawiam wam, pokój mój daję wam. Nie tak jak daje świat, Ja wam daję. Niech się nie trwoży serce wasze ani się lęka!” (J14, 27). Kochani Siostry i Bracia! Niech się tak właśnie stanie. Amen.
Bogumiła
